
Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przedpłata
zamiejscowa: 

miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie 1 zlr. 35 „ 
półrocznie 2 „ 70 „ 
rocznie 5 „ 40 „

w miejscu : 
miesięcznie 40 ct. 
kwartalnie 1 złr. 20 „ 
półrocznie 2 , 40 , 
rocznie 4 „ 80 „5 40 „

Numer pojedynczy 10 ct
Listów niefrankowanycli nie przyjmuje się. SAN

Cena ogłoszeń:
5 centów od miejsca/ jednego wiersza dro­

bnym drukiem.
Przedpłatę zamiejscową i ogłoszenia

przyjmuje:
Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu.

Przedpłatę miejscową
Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyślu.

Rękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
ności rekursu do Izby i dalej do c. k. Sądu Najwyż­
szego przysłuźało prawo odmówić kandydatowi adwo­
kackiemu wpisu na listę adwokatów z powodu niego- 
dności zaufania, z tym jednakże dodatkiem, że powody, 
dla których proszącego poczytano za niegodnego zau­
fania, muszą być w odmownej uchwale szczegółowo 
podanemi.

4. Izba wnosi, by unormowano możliwość przej­
ścia z stanu adwokackiego do sędziowskiego i odwrotnie 
w ten sposób, że 8-letnie wykonywanie adwokatury 
uprawnia adwokata do ubiegania się o posadę radcy 
sądu krajowego, a każda piąta opróżniona posada radćy 
musi być adwokatowi nadana, wyjąwszy gdyby się ża­
den uprawniony adwokat o nią nie ubiegał, — zaś by 
radca sądowy po pięcioletniej służbie radcy przy kole­
gialnym sądzie odbytej, jeżeli nie został w skutku o- 
rzeczenia dyscyplinarnego z służby sądowej wydalonym, 
wbrew swej woli spensyonowanym lub przeniesionym, 
miał prawo wpisania się na listę adwokatów, jednakże 
tylko za zrzeczeniem się emerytury, którą napowrót 
odzyskuje po zwinięciu biura adwokackiego.

Poparto wnioski petycyi.
5. by obrońcą w sprawach karnych mogli być 

tylko adwokaci, kandydaci adwokaccy, którzy złożyli 
egzamin adwokacki i są wpisani na liście kandydatów, 
urzędnicy sędziowscy pozostający w czynnej służbie 
tudzież profesorzy wydziału prawa i administracyi (tj. 
by odjęto to prawo posiadającym jedynie egzamin sę­
dziowski i nie wpisanym na listę kandydatów adwo­
kackich), tudzież

6. by w miejscach w których albo w których po­
bliżu jest najmniej dwóch adwokatów, zwykli pełno­
mocnicy (nie adwokaci) byli wykluczeni od zastępywa- 
nia stron we wszystkich sprawach spornych wyjąwszy 
spraw drobiazgowych.

7. Zaś ó wniosku petycyi mającym na celu u- 
prawnienie adwokatów do zastępstwa przed sądami 
rozjemczemi giełdowemi Izba się nie oświadczyła, bo 
tych sądów u nas nie ma.

8. Wreszcie Izba sprzeciwiła się ostatniemu wnio­
skowi petycyi, by przed..zaprowadzeniem ogólnego pro­
cesu cywilnego ustnego i jawnego wprowadzono na 
próbę to postępowanie dla spraw handlowych po wię­
kszych miastach, gdyż taka częściowa reforma nie da 
się odpowiednio przeprowadzić, a w każdym razie by­
łaby zbyt kosztowną.

Z swej strony zaś do zadań petycyi Izba dodała 
następne wnioski :

Z izby adwokackiej.
Wiedeńska Izba adwokatów pierwsza zajęła się 

projektem rozprawy stanu adwokackiego i wniosła do 
c. k. Ministerstwa sprawiedliwości i do Rady państwa 
petycyę, w której stawia ośm wniosków zdążających 
do powyższego celu. Ministerstwo sprawiedliwości udzie­
liło tę petycyę wszystkim Izbom adwokackim, Sądom 
krajowym Wyższym i Sądowi Najwyższemu do oświad­
czenia się by w ten sposób na przyszłą sesyę Rady 
państwa przygotować materyał do tbrad i uchwalenia 
potrzebnej ustawy Wskutek tego tutejsza izba adwoka­
tów na posiedzeniu w dniu 23 maja b. r. wybrała ko- 
misyę do wypracowania projektu oświadczenia złożoną 
z Drów Dworskiego, Mochnackiego, Baumfelda, Czajkow­
skiego i Dolińskiego, zaś na posiedzeniu dnia 6 czerwca 
b. r. uchwaliła oświadczenie opiewające w streszczeniu 
następnie:

1. Co do najważniejszego pytania, czy liczba a 
dwokatów ma być ograniczoną jak przed r. 1863 lub 
nie, Izba wbrew wnioskowi petycyi, oświadczyła się 
wszystkiemi glosami przeciw jednemu przeciw wszel­
kiemu ograniczeniu liczby adwokatów nawet po wię­
kszych miastach, a to raz dla tego że ograniczenie by­
łoby złamaniem zasady wolności i autonomii, powtóre 
bo dzisiaj jest niemożliwem do przeprowadzenia, potrze­
cie bo jest bezeelowem, i powinno ustąpić mi-jsca suro­
wemu przestrzeganiu ustaw dyscyplinarnych i ścisłemu 
określeniu względnie rozszerzenie zakresu działania a- 
dwokata jako środkom jedynie odpowiednim i zape­
wniającym podniesienie powagi i godności stanu.

2. Również wbrew wnioskowi wiedeńskiej Izby a- 
dwokatów. który zdążał do tego, by każdy kandydat 
stanu adwokackiego przed rozpoczęciem praktyki adwo­
kackiej był obowiązanym odbyć 2 lata praktyki sądo­
wej (oczywiście bezpłatnej) i to albo przy sądzie kolle- 
gialnym albo przy sądzie powiatowym, Izba oświad­
czyła się za obowiązkową jednoroczną praktyką sądową 
jak dotąd, która może być rozpoczętą dopiero po zło­
żeniu wszystkich 3ech egzaminów prawniczych lub o- 
sięgnięciu stopnia doktora praw, i musi poprzedzać 
praktykę adwokacką.

3. Dalej zgodziła się Izba z wnioskiem petycyi, 
by wydziałowi Izby adwokatów z pozostawieniem wol­

tya zamiera, nie mając czasu do rozkwitu i wydania 
plonu

Przy stole u „lady Nigro“ usługiwały dziewczęta, 
zastępujące garsonów i kelnerów. Helgolanki różnią się 
od niemieckich kelnerek gracją naturalną, czystośęią i 
usłużnością, słowem przypominały mi Warszawianki. 
Tyle tylko znalazłem różnicy gruntownej, iż pierwsze 
mają serca tak twardo-kamienne na inpresybilitacje mi­
łosne, jak twardą- jest skała Helgoland, na której się 
wychowały. Komendant angielski mawiał: „ich oczy dają 
tak mało ognia, jak zagwożdzione armaty.” Tego o War­
szawiankach powiedzieć nie można.

Pomiędzy usługująeemi, była szczególnie jedna z 
zupełnie niehumanitarnemi zasadami. Nazywano ją Tri- 
ne, Szatreu, Trinchen, Czeri, Kati, a także Terenią. Na 
prawdę nie wiem, czy jej było na imię Katarzyna czy 
Teresa, lecz jak zobaczymy, nie będzie to wcale prze­
szkodą do zostania bohaterką powieści.

O ile sobie teraz przypominam, miała ona prześlicz­
ne czarne brwi i długie jedwabne rzęsy, tegoż samego koloru. 
Z pod tych obsłonek ciemnych, wyglądały jak z głębi 
czarnej nocy dwie gwiazdy: najpiękniejsze niebieskie 
oczy. Z charakterystycznem ubraniem na głowie, w ko- 
stjumie miejscowym, w obcisłym gorseciku z krótkiemi 
rękawami, dozwalającemi widzieć klasycznie piękne for­
my ramion, w krótkiej swojej spódniczce, Trinia była 
egzemplarzem rzadkiej piękności, której urok podniesio­
ny został, matematycznie mówiąc: do drugiej potęgi, 
melancholicznem, smutnem prawie spojrzeniem.'

Dla gości była zawsze uprzejmą i grzeczną, lecz 
skoro spostrzegła, że ktoś zapomina o roli, w jakiej wy­
stępuje — i sam jej ofiaruje usługi swoje, natedy umia 
ła mu wytłumaczyć tę niestosowność z całą godnością ... 
cnotliwej kobiety, sed sine indignatione.

PI A SKALE WŚĘÓDMOĘZA. 
' . . Z SZKICÓW PODROŻWCfl francuzkiego oficera 

przełożył

WŁADYSŁAW CIESIELSKI.

(Ciąg dalszy) 
ftwESTJA POCAŁUNKU ROZWIĄZANA NA SKALE.

W hotelu „lady Nigro“ zgromadzało się codziennie 
na obiad wspólny towarzystwo złożone z trzydziestu kil­
ku osób. Był. portugalezyk brazyljański. plantator ze 
wschodnich Indji, dalej: dwóch profesorów niemieckich, 
kilku inżynierów pruskich, major francuzki, szlachcic 
z Danii, dwóch kupców z Hamburga, angielski kapitan 
okrętu i kilku akademików z pomorzańskiego Grzywałtu 
(Greifswald). Jak rzekłem, obiad nas zgromadzał Po­
dobnie więc, jak wszystkie pierwotne związki rodu ludz­
kiego na świecie, tak i nasz, spowodowała materjalna 
potrzeba. Powoli, oprócz prozaicznego celu: zaspokojenia 
głodu, zaczęły i inne poetyczniejsze sprężyny działać. 
Przy stole obiadowym przeważał materjalizm, zwłaszcza 
w obec znakomitej hamburgskiej solonki czyli „pekieflei- 
schu“ i płodów Oceanu, jako to: ryb wszelkiego gatun­
ku i wybornych raków morskich. Wieczorem przy ete­
rycznej herbacie, kiedy kółko nasze się zmieniło na e- 
dycję ilustrowaną prześlicznemi sztychami dam, używa­
jących tu kąpieli morskich, brała górę duchowa strona 
nad materjalną. Lecz nie w tej sferze towarzyskiej mam 
szukać heroiny; jesienne burze rozpraszają gości kąpie- 

. lowych w cztery strony świata — i nie jedna sympa-

9. aby dla zachęcenia adwokatów do osiedlania 
się po miastach powiatowych i rozszerzenia ich zakre­
su działania tudzież celem podniesienia powagi sądo­
wnictwa i ujednostajnienia wymiara sprawiedliwości 
uchylić dotychczasowe sądy powiatowe, natomiast wpro­
wadzić w siedzibach starostw powiatowych sądy kolle- 
gialue z kompetencyą dzisiejszych sądów po wiatowych 
dla całego okręgu politycznego, zaś powszystkich in­
nych siedzib ich sądów powiatowych postanowić sędziów 
pokoju do rozsądzania spraw drobiazgowych do kwoty 
50 zł. w. a.

10. aby dla rozszerzenia działalności adwokatów 
tudzież w interesie stron i sądownictwa — dla spraw 
tabularnych wyjąwszy podań wniesionych i podpisanych 
przez c. k. notaryusza. tudzież dla spraw spornych 
wyjąwszy sporów drobiazgowych wprowadzić przymus 
adwokacki, tj by każde podanie musiało być zaopatrzo­
ne podpisem adwokata.

11. aby z uwagi na to, źe Sądy Galicyjskie przy­
znają koszta sporu przesadnie nisko, i przez to nara­
żają stronę wygrywającą spór na szkodę i szkodzą opi­
nii adwokatów, którzy kosztami przez Sąd przyznane- 
mi nie mogą się zadowolnić, Ministerstwo Sprawiedliwości 
postarało się o uchylenie tej anomalii i w tym celu 
zawezwało Sądy, by na przyszłość przy przyznawaniu 
kosztów sporu, baczniej przestrzegały przepisów i ducha 
ustawy i wreszcie:

12. aby w razie sporu pomiędzy adwokatem i stro­
ną co do wysokości i należności wynagrodzenia adwo­
kackiego na żądanie jednej lub drugiej strony wydział 
Izby adwokatów normował jako sąd rozjemczy 
w pierwszej, zaś Izba adwokatów w drugiej instancji 
wysokość i należność wynagrodzenia i to z mocą egze­
kucyjną prawomocnego orzeczenia, lub co najmniej by 
orzeczenie wydziału Izby adwokatów w ten sposób wy­
dane co do wysokości naleźytości stanowiło zupełny 
dowód.

Wypracowanie oświadczenia poruczono sprawo­
zdawcy komisyi Dr. Dolińskiemu, a 15 bm. przedłożyła 
je Izba Sądowi Wyższemu.

Projekt powyższy zmierza do gruntownej i poży­
tecznej reformy stanu adwokackiego, a w części także 
związauego z nim ściśle stanu sędziowskiego i sądo­
wnictwa, źyczyćby przeto wypadało, aby on odniósł 
pożądany skutek i by go nie chciano zbyć zwykłemi 
u nas półśrodkami, lub zepchnąć z porządku dzienne­
go ad calaendas graecas.

Bawiący tu panowie, począwszy od akademików 
aż do brązy Ijańczyka, pobrali od niej w krótkim czasie 
pouczające lekeje, ale przedsiębiorczość męzka nie zna 
granic. Poskromienie wyniosłej wyspiarki, mimo wielkie­
go zgorszenia reszty płci pięknej, zaczęła płeć brzydka 
uważać niejako za sprawę honorową, a załatwienie jej 
ku powszechnemu zadowoleniu, zasadzało się na warun­
ku uzyskania całusa, notabene: dobrowolnego.

Ponieważ towarzysze stołowi snąć w mojem za­
chowywaniu się spostrzegli brak przedsiębiorczego ducha, 
więc formalnie mnie zawezwali, a moralnie, że tak po­
wiem, zmusili do wspólnej wyprawy.

Konieczność obudzą często genialne zarodki ducha 
ludzkiego Krytykując liczne porażki moich poprzedników, 
nie pozostałem ślepy na błędy popełnione przez nich 
przy szturmowaniu helgolandzkiej skały. Zbytni pospiech 
uznałem za kardynalny powód niepowodzeń Zmieniłem 
plan z gruntu; dyspozycje swoje zamaskowałem obojęt­
nością, powoli według strategicznych obliczeń, posuwałem 
się w postępowaniu z Trinia do bezinteresownej życzli­
wości. Mały datek od czasu do czasu ofiarowany, był 
czemś naksztatł celnych pocisków w sztuce oblężniczej, 
które ułatwić mogą zdobycie warowni, chociaż się niema 
do dyspozyeyi sił odpowiednich do szturmowania kolu­
mnami coraz świeżemi według taktyki amerykańskiej. 
Lawirowałem przytem incognito, t. j. nie zdawałem spra­
wy z niczego aljantom moim Krótko mówiąc: plan mój 
zdawał się tak genialnym, iż coup d'etat było tylko kwe- 
styą czasu. Lecz czemże są wszelkie obliczenia ludzkie.. 
w obec kobiety!

Raz po obiedzie w sali sam pozostawszy, zajęty 
czytaniem gazet i paląc cygaro, zauważałem, że Trinia 
raz po raz na mnie spogląda z miną niezwykle zakło­
potaną. Mimo podstępnego zamiaru, na widok jej smut-



stawia wniosek, by polecić Zwierzchności by budowniczego 
Łapińskiego bezwłocznie zasuspendowała, aż do ukończenia 
śledztwa dyscyplinarnego a po ten czas zastąpiła go innym 
fachowym człowiekiem. Równocześnie zaś żąda, by Zwierzch­
ność ściślejszy nadzór w tym kierunku wykonywała

R. Roller sprzeciwia się wnioskowi, uważając, zenie 
jest na czasie i sądzi, że lepiej by było, by p. naczelnik kazał 
przyspieszyć śledztwo dyscyplinarne, o co i sam p. Łapiński 
się upomina, odsunięciem jego bowiem od urzędowania, któ­
re tylko kilka dni trwać może, nie będzie sprawa załatwioną.

R. Łukasiewicz zgadza się z r. Rollerem.
Dr. Mochnacki uważa nauki udzielone przez r. Rol­

lera za zbyteczne, czem r. Roller widzi się draśniętym na 
honorze, uprasza przewodniczącego, by mówcę wezwał 
do porządku, któremu wezwaniu przewodniczący czyniąc 
zadość, wzywa pana Rollera do porządku, po czem 
tenże ostentacyjnie opuszcza salę obrad. Dr. Mochna­
cki niezważając prawi dalej, że jak długo śledztwo trwać 
może, o tem r. Roller decydować nie będzie; przytacza zna­
ny mu wypadek w sprawie p. Łapińskiego, że tenże wy­
dał fałszywy plan p. Kalmanowi Freudenheim dzisiejszej 
propinacyi, na podstawie którego tenże miastu proces o 
odszkodowanie na 28.000 zł. wytoczył.

Fabryka rafineryi i spirytusu postawiona na gruncie 
należącym do gminy Wilcze robiła konkurencyę propinato- 
rowi. Pan Łapiński wydał plan fałszywy, że fabryka stoi 
na gruncie miejskim i na tym planie podpisał się wyraźnie 
budowniczy miejski. Zastępca propinatora na tej 
podstawie wytoczył proces o odszkodowanie. Ten wypadek 
podnosi Dr. Mochnacki oświadczając, że aktów dotyczących 
wraz z planem udzieli prowadzącemu śledztwo dyscyplinar­
ne przeciw p. Łapińskiemu. Przytem wykazuje, że prawo 
podpisywania się budowniczy miejski przysługuje 
wtenczas p. Łapińskiemu, jeżeli działa z polecenia p. na­
czelnika , w innym wypadku niema prawa do tego. Dalej 
zwraca mówca uwagę rady, że śledztwo potrwać może i 
kilka tygodni, przeciw którego orzeczeniu przysługuje pra­
wo rekursu do Wydziału Rady powiatowej i Wydziału Kra­
jowego , a tu Starostwo grozi odebraniem budownictwa we 
własny zarząd, co miasto tylko na szkodę narazić może — 
popiera przeto wniosek Dr. Rosenbacha z dodatkiem, by o 
uchwale tej zawiadomić i Wydział Rady powiatowej.

Dr. Dworski popierając wniosek Dra Rosenbacha 
wykazuje, że interes gminy wymaga tego, gdyż na podsta­
wie §. 27 ustawy gminnej polieya budownicza należy do 
własnego zakresu gminy, a jeżeli ta nie wypełnia go na­
leżycie, to na podstawie §. 107 tejże ustawy, przysługuje 
starostwu w porozumieniu z Wydz. Rady powiatowej pra­
wo odebrania we własny zarząd. To zaś pociągnie za sobą 
znaczne koszta; wykazując zarazem, że przeciwnem po 
stępowaniom rada wystawia sobie świadectwo nieudolności, 
tem bardziej że ten wypadek może jest jedynym w kraju 
naszym, gdzie starostwo grozi zastosowaniem § 107. Mó­
wca jest pewnym że nikt, komu zależy na porządku w 
mieście wnioskowi temu sprzeciwiać się nie będzię.

Dr. Rosenbach jako sprawozdawca, na zakończenie 
dodaje, że 15. Maja uchwaliła rada wytoczyć śledztwo 
dyscyplinarne p. Łapińskiemu jemu zaś przydzieliła dopie­
ro 10-go dnia po po wziętej uchwale. Po kilku dniach domaga 
się p. Łapiński przyspieszenia śledztwa. Materyałów jest 
dość nagromadzonych, które powinnyby wstrzymać p. Ła­
pińskiego od domagania się przyspieszenia śledztwa, lecz 
p. Łapiński chce terroryzować nas, gdyby bowiem był ho­
norowym człowiekiem, to albo by zrezygnował albo by w 
milczeniu czując się niewinnym wyczekiwał końca. Opinia 
publiczna domaga się satysfakcyi; spytajcie się kogokol- 
wiekbądź o p. Łapińskiego, a otrzymacie o nim zdanie 
nie bardzo pochlebne dla niego, nie przesądzam wyniku 
śledztwa, które być może że się źle dla niego skończy, w 
każdym razie jednak zbyt zaszczytnem nie będzie. Jez.di 
p. Roller uważa że p. Łapiński jest czystym, to niepotrze­
bnie domaga się przyspieszenia śledztwa. W całej tej spra­
wie uważa mówca trzeba walczyć z przesądami, gdyż są 
panowie, którzy, jeżeli urzędnik zgrzeszy składają winy 
na' naczelnika i jego robią odpowiedzialnym, w sprawach 
kasowych są bezwzględnymi, a w sprawach tyczących się 
pewnych osobistości są łaskawymi. Dalej oświadcza, że 
przeciw osobie p. Łapińskiego nic nie ma, ale jako urzę­
dnika dopuszczającego się nadużyć i to na wielką skalę, 
ścigać go musi, gdyż za to wobec opinii publicznej i wła­
snego sumienia jest odpowiedzialnym. Nie proponuje imien­
nego głosowania, gdyż jest pewnym, że wobec wyżej przy­
toczonych faktów, rada wniosek jego uchwali.

Przy głosowaniu uchwala rada 17 glosami na 20 
głosujących wniosek Dra Rosenbacha pp. ks Jabłonowski, 
Majer Gans i Michał Łukasiewicz głosują przeciw. Ks. 
Jabłonowskiemu winszujemy towarzystwa, ale tłumaczymy 
sobie postępowanie jego tem, iż się opiera zapewne na te­
kście pisma św. „Nie sądźcie nikogo, nie będziecie sądzeni".

Przechodząc do dalszych przedmiotów rozbieranych 
na posiedzeniu, nie możemy się powstrzymać, od podzięko­
wania c. k. Starostwu za energiczne wystąpienie. Czyż 
wobec urzędowego tego dokumentu, zarzuci nam kto je­
szcze, iż nie słusznie zaczepialiśmy p. Łapińskiego, któ­
rego przedstawiali zwolennicy jego,; jako ofiarę samowoli 
Zwierzchności gminnej?

Dr. Mochnacki referuje w sprawie zawarcia kontra­
ktu o dzierżawę propinacyi, w której sprawie Wydział 
krajowy wydal orzeczenie. Sporządzenie tego kontraktu 
zostało przydzielonem przez Dra Waygarta notaryuszowi 
tut. p. Frankowskiemu. P. Frankowski stosownie do u-

Sprawy miejskie.
Posiedzenie rady miejskiej z dnia 17 

b. m. przewodniczący Pr. Michał Kozłowsski 
obecnych radnych 21.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego posiedzenia, któ­
ry bez zarzutu przyjęto, zabiera głos r. Roller i przed­
stawia radzie prośbę p. O. M. Gansa na ręce jego wniesio­
ną o wyasygnowanie 400 zł. dla biednych bez różnicy wy 
znania, której to prośby ze względów formalnych pod gło­
sowanie nie oddano. Dalej uprasza r. Roller zwierzchność, 
by podanie wniesione przez p. Schiffera jeszcze zeszłego 
roku o zakupno gruntu miejskiego pod budowę, jakie to 
podanie gdzieś w sekeyi ugrzęzło, zwierzchność przyspie 
szyć zechciała.

R. prof Sienkiewicz prostuje oświadczenie swoje dane 
na jednem z posiedzeń, że nauka gimnastyki z powodu, że 
przybory do tejże przez assesora Dr. Dauera jeszcze nie 
Sprawione, dotąd się nie odbywa w ten sposób, że przeko­
nawszy się, że Dr. Dauer otrzymawszy polecenie do spra­
wienia wspomnianych przyborów w marcu, takowe z koń­
cem kwietnia prof. gimnastyki oddał, zarazem zawiadamia 
p. Rollera, że udziela się nauka gimnastyki od 1-go majab r.

Dr. Rosenbach oświadcza iż z powodu nieporządków w 
rozdwaniu konsensów na budowę, otrzymała zwierzchność 
gminna odezwę Starostwa tutejszego, jaką tu w całości 
przytaczamy:

Do Szanownej Rady gminnej miasta Przemyśla 
na ręce Zwierzchności gminnej w Przemyślu.

Zwracając załącznik sprawozdań z 15 i 16 maja b. r. L. 
2806 i 3261 wyrazie muszę zdziwienie, jak »ię stać mogło, że tak 
ważna czynność, jaką jest polieya budownictwa, przez dłuższy 
czas faktycznie wykonywaną była samoistnie przez podwładnego 
urzędnika gminnego, który nadużywając swego stanowiska, i nie 
bacząe na znane mu z pewnością przepisy, udzielał samowładnie 
i całkiem bezprawnie pozwolenia do budowy, lub odmawiał tako­
wego stosownie do tego, jaka w każdym wypadku była jego wola.

Że tak się działo, a nie inaczej, świadczą o tem przedłożo­
ne akta odnoszące się do budowy wykonanej przez Jędrzeja ćwieka 
i Anastazyę Wąsowiezową, jak niemniej już dotychczasowy wynik 
dochodzeń w tej mierze, które są w toku,

Przyczyny takiego nadużycia i tak anormalnego urzędowa­
nia dopuszczającego i cierpiącego urząd w urzędzie, szukać należy 
w tem, że Zwierzchność gminna nie dba jak powinna, ani o prze­
strzeganie dotyczących ustaw, i ani o właściwy interes gminy, 
skoro ignorowała, bo trudno przypuszczać iż zawsze uchodzić 
mogły jej uwagi powtarzające się pod jej okiem przez długi czas 
bezprawia tak rażące i przynoszące straty nietylko skarbowi pu­
blicznemu, lecz także i stronom, które dla braku prawnych wy­
mogów pozbawione będą dobrodziejstwa czasowego uwolnienia od 
podatku.

Takie uderzające zaniedbania w prowadzeniu urzędu tutej­
szej Zwierzchności gminnej i wyniku ztąd nadużycia powodują 
e. k. Starostwo na mocy §. 107 ustawy gminnej wezwać szano­
wną radę gminną by skutecznemi zarządzeniami podobnym bez­
prawiom ostatecznie położyła tamę, i tem samem ingerencyą c. k. 
Starostwu przepisaną powyższym § ustawy gminnej uczyniła 
zbędną. Zwierzchność gminną zaś obowiązuję, by niniejszy reskrypt 
po powziętej wiadomości przedłożyła radzie gminnej na następu- 
jącem posiedzeniu, i o zapadłej uchwale, tudzież wykonaniu ta­
kowej najdalej do 14 dni.

e. k. Starostwo Przemyśl dnia 10 czerwea 1880
c. k. Radca Namiestnictwa

'podpił) Zajączkowski
Między innemi owocami prac budowniczego Łapińskie­

go przybywa jeszcze i dopiero co odczytana odezwa c. k. 
Starostwa, mówca zaś dziwi się, dlaczego zwierzchność do 
tej pory nie zasuspendowała Łapińskiego zaraz po wyto­
czeniu mu śledztwa dyscyplinarnego i z uwagi że Staro­
stwo w odezwie swojej żąda położenia tamy tym naduży­
ciom, grożąc zarazem odebraniem budownictwa w swój zarząd, 

ku, lepsza cząstka nieważkiej mojej istoty wyłoniła się 
we mnie. Byłźe to może odruch własnych moich smut­
ków, których pełno miałem na składzie w sercu? Poło­
żenie moje zaiste nie było wesołe . . . lecz to nie na­
leży do rzeczy tutaj.

— „Cóż tobie brakuje Triniu?*'zapytałem.
— „O Boże mój, Boże!" — westchnęła — „dużo, 

bardzo dużo;*  i kilka łez zawisło na jedwabnych jej 
rzęsach.

— „A zaradzić nie możnaby temu?*
— nQj gdyby pan tylko zechciał. ..."
— „Czemużbym nie miał chcieć!" — lecz wspom­

niawszy nagle na moje obowiązki delegata w sprawie 
ogólno honorowej, zrobiłem przedewszystkiem propozycję.

— „Ale wiesz co, pocałuj mnie najprzód" ■
— „Ach kochany panie1*,  odrzekła — „ja miałam 

prosić o co innego ... bo też pan jedynym zdaje się 
być rozsądnym człowiekiem ze wszystkich stołowników: 
to samo mówiła także pani Nigro*.

— „Ho ho! jedynym rozsądnym, a co na to powie­
dzą panowie profesorowie?*  —

Trinia zakryła oczy i płakała wcale nieodpowiadając.
— „Daj spokój Triniu," — perswadowałem — „dzie­

ciństwo, czyż propozycja pocałunku jest tak zbrodniczą 
rzeczą, albo tak straszna, aby nabawiała aż alteracyi?*  
— i tak dalej perswadując, uciszyłem i przekonałem 
do tyła plączącą, iż przyznała, że całować się, nie jest 
rzeczywiście tak grzesznym uczynkiem, a szczerze wy­
znając, sama to lubi, ale należy przy tem poczciwej 
dziewczynie, która pragnie zostać dobrą żoną, zachować 
pewną różnicę — i udzielanie całusów zredukować do 
jednego objektu: swojej miłości.

_______ c*ąg  dal. nast. 

chwaly Wydz kraj, wygotował kontrakt zwróciwszy go 
p. Waygartowi.

Dr. Waygart zaś kontraktn w tej formie podpisać 
nie chce i zwraca go radzie z memorandum żądając by w 
stylizacyi odstąpić od warunków licytacyjnych, czyli raczej, 
by rada dosłownie kontrakt uchwalić zechciała. Ponieważ 
to sprzeciwia się orzeczeniu Wydz. kraj., jakie to orze­
czenie jest już prawomocnem, stawia mówca wniosek: 
Poleca się Zwierzchności, aby zawierając ugodę o dzie­
rżawę propinacyi za czas od r. 1878 do 1880 zastosowała 
się do prawomocnej uchwały Wydziału krajowego, nad 
resztą zaś memorandum przejść do porządku dziennego.

R. Guziczowski: Już więcej jak dwa roki ani raz 
ani dwadzieścia razy działo się, że zawsze tylko o propi­
nacyi m y ś m o gadali, więc mię to zastanawia, zkądże 
mamy wystąpić przeciw naszemu p. Waygartowi, wzglę­
dem osoby jego ja nic nie mam, słucham na moje uszy 
więcej jak bez dwa roki, a wierzcie mi ja przysięgły mie­
szczan, kilkanaście razy my się naradzali komu oddać 
mamy w gremium naszych starszych że przecież mają 
prawo coś robić niechby chodził i gadał między nami i 
prezes wyższy wmawia czy za propinacyą czy za licyta- 
cyą o czem godny jest do mówienia względem tego. O 
Panu Waygarcie pytam co nam złego zrobił, czy my stra­
cili ; przewodniczący prosi o wniosek. Wniosek prawi da­
lej mówca, robię jeżeli o interesa miejskie, to nigdy na­
szego zarządcy że on zrobił, chyba żebyśmy byli przeko­
nani tu przytomni i przysięgli że narusza i niesłusznie 
było — (autentyczne).

R. Frankowski przyznaje się że wysłuchał z nabo­
żeństwem mowę p. Guziczewskiego ale nic z niej nie rozu­
miał. Oświadcza, że kontrakt sporządził ściśle według 
orzeczenia Wydz. krajowego, tego jednak kontraktu p. 
Waygart podpisać niechciał, gdyż porównawszy decyzyę 
Namiestnictwa, źe licencyowani szynkarze opłacać mają 
3 złr od hektolitra, z decyzyą Wydz. krajowego staje się 
ten kontrakt niewygodnym. Dr Waygart żądał, by opu­
szczono nieco w stylizacyi o warunkach, na co mówca ja­
ko notaryusz zgodzi się niemógł, tem bardziej że do 
zawarcia ugody potrzeba zgody dwóch stron. P Freuden­
heim zaś oświadczenia nie dał, że odstępuje od warunków 
licytacyjnych, a rada jako korporacya z nim traktować 
nie może, bo do tego jest Zwierzchność Dziś o tem ani 
mowy być nie może,, gdyż Freudenheimowi kończy się 
dzierżawa — i tenże wytoczył już proces gminie o od­
szkodowaniu z tytułu nie dotrzymania warunków licyta­
cyjnych, dlatego popiera wniosek Dr, Mochnackiego.

Dr. Dworski wykazuje, źe na podstawie § 97 wa­
runków licytacyjnych winien być kontrakt sporządzonym 
w jednym egzemplarzu, jeżeli zaś dzierżawca zechce, to 
może dostać odpis wierzytelny, musi jednakże koszta stem­
plu i odpisu sam ponosić. Z tego wynika że ma prawo 
żądania kontraktu i jeżeli wytoczył proces o kotrakt, to 
na podstawie tego paragrafu wygra. Mówca nie wątpi że 
p. Waygart działał w interesie gminy i miasta i teraz 
jeżeli chce zmiany w stylizacyi także chce na korzyść 
gminy, ale do tego potrzeba zezwolenia p. Freudenheima, 
wątpi jednak by tenże chciał- je dać, dla tego widząc 
wniosek Mochnackiego uzasadnionym — za nim głosować 
będzie.

R Guziczewski: Dobrze źeście panowie powiedzieli, 
bo ja nierozumiał.

Dr. Mochnacki zszeregowawszy argumentacye poprze­
dnich mówców popierając je jeszcze raz od siebie, obataje 
przy wniosku sekeyi, której imienięm wniosek przedstawił.

Rada przyjmuje wniosek sekeyi w całości, a r. Rol­
ler żąda zanotowania w protokole że się wstrzymuje od 
glosowania, gdyż powróciwszy dopiero w toku rozprawy 
do sali, nie wie o co rzeez chodzi.

Dalej imieniem sekeyi drugiej przedstawia Dr. Mo­
chnacki radzie podanie p. Giżowskiego o budowę kamie­
nicy i wybicie 4 okien na plac miejski przyległy. Ponie­
waż sprawa ta traktowaną była na posiedzeniu z dnia 
26 Maja, a sprawozdanie z tego posiedzenia, w Nrze 22 
czasopisma naszego umieściliśmy, podajemy tu tylko uchwałę 
rady, mocą której rada petentowi pozwolenia swego na 
budowę i wybicie okien odmawia.

Przy dyskussyi nad tą sprawą zauważył r. Roller, 
że sprawa ta znajduje się nie w właściwych rękach, 
za co otrzymał należytą odprawę od Dr. Dworskiego, Ro- 
senbacha i Mochnackiego.

W końcu uchwala rada opuścić zaległe procenta od 
110 złr ręczycielom śp. Ząbeckiego i żądać tylko zwrotu 
kapitału

KRONIKA.
— Straszne nieszczęście dotknęło jak się z pe­

wnego źródła dowiadujemy miasteczko Homonnę w d. 16 
bm. Około godziny 1 po południu wybuchł w domu han­
dlarza Berkowitza pożar wzniecony przez nieostrożność.. 
Płomienie pędzone orkanem objęły wkrótce całą część mia­
sto od strony pałacu hr. Andrassego ku kolei. Spłonęło 66 
domów mieszkalnych obok wielkiej ilości gospodarczych 
budynków. Kilkaset rodzin zostało bez dachu, a wielu 
rzemieślników straciło jedyny sposób do życia, bo swe na­
rzędzia. Iskry gnane wichrem zapaliły o kilkaset kroków 
oddalone budynki kolejowe, lecz personal kolejowy ugasił 
ogień, natomiast niezdołał stłumić zarzewia padającego na 
drzewo opalowe. Z górą 4000 kub. metrów, będące wła- 



snościa prywatną i przeznaczone do przewozu stało się 
oastwą płomieni i gorzało do dziś dnia. Gorąco było tak 
silne źe w najbliżej położonych torach wypaliły się progi, 
a szyny pokrzywiły się i popękały. Pociąg, który wyszedł o 
9 rano z Przemyśla stał kilka godzin przed stacyą, nie 
mogąc do niej wjechać.

Tylko przytomności i nadzwyczajnej energii urzędni­
ków kolei węgiersko galicyjskiej przypisać, źe nietylko 
ocalały budynki stacyjne, lecz i część miasta położona 
z drugiej strony kolei na drodze do Podskałki. Kolej odnio­
sła stratę kilkuset złotych spowodowaną przeważnie zer­
waniem dachów, za pomocą którego zlokalizowano ogień.

W ogniu postradało życie 6 osób dorosłych i jedno 
dziecko Od osób powracających z Homonny słyszeliśmy, 
iż straszny to był widok, gdy wieczorem o 7 godzinie z 
gruzów wynoszono dwie trumny aby pochować dwoje mał­
żonków, co nieostrożnie wszedłszy do domu palącego się 
już z niego nie wyszli z życiem

Donosząc o tym wypadku, nie wątpimy, iż w mie­
ście naszem wywoła on żywe współczucie, zwłaszcza, iż 
przed kilku laty, mieszkańcy Homonny, tak nas wspania 
le ugaszczali u siebie. Może się znajdą serca miłosierne, 
które grosz jaki prześlą słowiańskim i madziarskim bra­
ciom, co ucierpieli okropnie przez nieurodzaj zeszłoroczny, 
a dziś stracili swe mienie i przytułek.

Datki pszyjmuje Redakcya Sanu, lub można je 
przesełać wprost na ręce p. Ujfalussy starszego sędziego 
(Oberstuhlrichter) w Homonnie.

Na zakończenie wzmiankujemy iż wiele osób z Ho­
monny wybierało się do nas na Wianki — pożar zape­
wne zniweczył to przedsięwzięcie.

— Dnia 17 b. m. Edmund Hierzyk dymisyonowa- 
ny nauczyciel gimn. Samborskiego, lat 35, żonaty, ojciec 
trojga dzieci, powiesił się w Przemyślu w hotelu pod dębem 
pozostawiwszy kilka listów do rodziny i przyjaciół.

— Dawca niechcący być wymienionym złożył za 
pośrednictwem p. Lisowicza 2 zł. na fudusz ubogich ua 
ręce Zwierzchności gminnej.

— Dyrektor ruchu kolei K. L. p. Sladkowski 
wraz z insp. Goeblem bawił w mieście naszem we wtorek 
15 b. m. czyniąc zarządzenia do przyjęcia Najjaśniejszego 
Pana.

— W dalszym ciągu składek na Wianki nade­
słali uproszeni przez komitet delegaci do zbierania składek 
następujące Kwoty: Pp. Konrad Wysocki 10 zł. 50 ct. 0- 
siński 6 zł. Janeczek 8 zł. 85 ct. Postel 8 zł. 10 ct 
Gackiewicz 10 zł. 10 ct. i Wny. Sumowski 50 ct. co czyni 
kwotę 44 zł. 5 ct. W Nrze 24 wykazano 133 zł 28 ct. 
Razem 177 zł. 33 ct. F. G. skarbnik.

— Urzędnik w numerze z 10 b. m. zamieścił sen­
sacyjną wiadomość, pochodzącą jak zapewnia z dobrego 
źródła, że Ekscelencja br. Schenk, prezydent apelacyjny 
we Lwowie, zamierza się przenieść w stały stan spoczynku.

Bezpośrednio potem 13 b. m. nadszedł do tut. Pre- 
zydyum sądowego oddzielny reskrypt Ekscelencyi, którym 
tenże odbiera adjunktowi Hauserowi głos w sprawach kar­
nych i zabrania go nadal używać przy rozprawach głó­
wnych. Zaś na jakiś czas przedtem wpłynęło do Prezy- 
dyum Apelacyjnego bezimienne doniesienie, że właściwym 
redaktorem Urzędnika jest adjunkt H.

Te fakta dziwnie wyglądają w tem zestawieniu. Hoł­
dujemy bezwarunkowo zdaniu podzielanemu, prócz nielicznych 
wyjątków, przez ogół prawników, źe głos (votum) raz u- 
dzielony może być sędziemu odebranym tylko w drodze 
dyscyplinarnej, zaś prezydent apelacyjny, który ma prawo 
udzielania votum, nie ma prawa odebrania go, i sądzimy, 
że w drodze odwołania postanowienie Ekscelencyi zostanie 
zniesionem; ale gdybyź nawet, to czyż się godziło Ekscelen 
■jyi postępować tak dziwnie, że odebranie votum wygląda 
prawie jak odpowiedź na wspomnianą na wstępie wzmian­
kę Urzędnika, odpowiedź karząca sędziego bez innych do­
wodów prócz doniesienia, na którem autor podpisać się na­
wet nie odważył. I uwierz źe tutaj w niezawisłość sędziow­
ską! Pod rządami obecnego prezydenta apelacyjnego do­
prawdy trudno w nią uwierzyć, a z opowiedzianego faktu 
trzeba chyba wnosić, że Ekscolencya nie myśli jeszcse sta­
le spocząć.

— Na emigracyi w Paryżu przebywa od roku 
1832 Henryk Niewęgłowski. Nie znają go stronni­
ctwa polityczne, ni spory koteryjne, ale go znały sfery 
-tankowe, bo był przez długie lata profesorem Analizy w 
szkole wyższej polskiej (Montparnasse) i egzaminatorem 
w Liceum cesar. św. Ludwika. Zna go świat matematy­
czny jako najgłośniejszego pracownika, który wydał zna­
mienity poczet odznaczających się uczniów i znamienity 
poczet dzieł naukowych. Jego to pracą wyszły; 1) Aryt­
metyka z teoryą przybliżeń liczebnych, 1866 stron. 352. 
2) Geometrya, Poznań, 1854 str. 431. 3) Geometrya pła 
ska i przestrzeni, Paryż, 1869. str. 436 i 344. 4) Mecha­
nika rozumowa, Statyka, Dynamika. Paryż, 1873 str. 544. 
5) Trygonometrya. Paryż 1870 str. 407. 6) Algebra ele­
mentarna. Paryż, 1879 str. 896. 7) Kurs mechaniki ro­
zumowej. Cynematyka, hydrostatyka, hydrodynamika. Pa­
ryż 1876 str. 885. Ma nadto prace matematyczne, które 
były zamówione przez śp. Dsiałyńskiego, na ukończeniu. 
Dzieła te wychodziły hojnością śp. Jana Działyńskiego, a 
zacny ich autor miał zapewnioną przyszłość w swych sę­
dziwych latach, mając poparcie dostojnego mecenasa. Ze 
śmiercią hr. Działyńskiego, wszystko się urwało. Niezmor­
dowany pracownik na niwie matematycznej, ujrzał się od- 
razu bez utrzymania i mogłaby rychło przyjść chwila, te 
jeden z najuczeńszych mężów jakich kraj posiada, mrzeć

będzie z niedostatku. Zapobiedz temu trzeba skoro i sta­
nowczo. Trzeba przyjść autorowi z pomocą jużto przez 
lakupno dziel jego bezpośrednio od autora (Paris 9 rue 
du I)epavt, Gare Montparnasse) jużto przez zawiązanie 
grona osób dobrej woli, któreby obmyśliły utrzymanie za­
służonego starca. Polskie pisma zechcą to ogłoszenie po­
wtórzyć. (Czas)

Karol Estreicher.
(Administracya Sanu chętnie pośredniczyć będzie w 

przesyłaniu datków, jakie na jej ręce wpłyną.)

Popis zakończyło wygłoszenie pięknego wiersza La~ 
nartowicza p. t. „Święci robotnicy.1' Następnie radca 
Namiestnictwa p. Zajączkowski przemówił do młodzieży za­
chęcając ją do wytrwania w pracy i wskazując zarazem 
na bezinteresowne się poświęcenie pp. profesorów dla ich 
dobra, a prezeB tutejszego towarzystwa pedagogicznego p. 
Jan Lewicki podziękował w krótkich lecz serdecznych sło­
wach zgromadzonym gościom, polecając nadal szlachetnej 
ich opiece tę młodą instytucyę.

Szkoła przemysłowa zawiązana w miesiącu Lutym 
b. r. przez tutejsze Tow. pedagogiczne odpowiedziała celo­
wi swojemu tak w krótkim czasie bardzo dobrze, pomimo 
że walczyła nieraz z brakiem funduszów, bo utrzymywano 
ją dotąd wyłącznie z składek.

Kończąc sprawozdanie niniejsze przytaczamy dosłownie 
końcowy ustęp z Czasu Nru 121 ze sprawozdania popisu 
szkoły rzemieślniczej w Krakowie ad u sum przeciwników 
tej instytucji.

Wychowujmy umiejętnie ku pracy, uzdolnijmy rze­
mieślnika do rywalizacyi z konkurencyą zagranicznych wy­
robów, nauczmy rolnika korzystnie wyzyskiwać bogate za­
soby ziemi ojczystej, a położymy pewniejszą podstawę do 
przyszłej pomyślności kraju, niż tworzeniem coraz nowszych 
zakładów wyższych, które najlepsze siły z pośród ludu 
pracy wyrywają; z niezmierną szkodą kraju wyrzueają na 
bruk miejski, w postaci proletaryatu inteligencyi z małemi 
zasobami, a wielkiemi pretensyami, tworzącego coraz li­
czniejszą, a szłusznie trwożącą nas falangę malkontentów, 
szukających własnego ratunku w przewrocie istniejącego 
porządku. Pohamujmy się już raz w gorączce organizowa­
nia bez końca, a utrwalmy, wydoskonalmy, uzupełnijmy co 
jest. Nie stawiajmy w wychowaniu i wykształceniu coraz 
wyższych niedościgłych celów, lecz nauczmy każdego wy­
trwać na stanowisku, na którem go Opatrzność postawiła, 
nie zachęcajmy do zdobywania coraz wyższych szczebli w 
społeczeństwie, lecz nauczmy każdego pracą i cnotą uza- 
cnić stan, do którego należy.

SZKOLNICTWO.
Szkoła przemysłowa.

W niedzielę dnia 13. b. m. odbył Bię popis uczniów 
szkoły przemysłowej tutejszej w obee licznie zgromadzonej 
publiczności, pp. radcy namiestnictwa Zajączkowskiego, po­
sła do rady Państwa Dra Aleks Dworskiego, zastępcy 
burmistrza Dra Kozłowskiego, ks. kanoników Glasera i 
Lityńskiego, Dra Mochnackiego, Dra Dauera, inspektora 
szkół Petryki, nadinźynierów Monnego i Loewbera, oby­
wateli Pawła Jelenia, Janeczka, Górniaka, Krzysztofor 
skiego, H. Tarczyńskiego, Dornwalda, Hennera, Danesza 
i innych, oraz delegata głównego zarządu Towarzystwa 
pedagogicznego Dra Gerstmana.

Uczniowie pytani z fizyki, hist. nat., geografii, me­
chaniki, budownictwa, języka niemieckiego i innych przed­
miotów odpowiadali bardzo dobrze i z zrozumieniem rze­
czy. Dowód to najlepszy, że pp. profesorzy zajęli się tą 
szkołą szczerze i wdzięczność im się należy, za to źe po 
trudach całodziennych zamiast na odpoczynek — w poczu­
ciu swego powołania z ochotą poświęcają swój czas i pracę 
bezinteresownie, by kształcić młode pokolenie na obywateli 
kraju.

Z sprawozdania o stanie szkoły wyjmujemy następne 
dane. Przychedu było 499 złr. 63 ct. rozchodu 435 złr. 
40 ct. W szkole uczyło 2ch księży, 14. profesorów, 3 in­
żynierów (wszyscy bezpłatnie).

Uczniów uczęszczało 199 a to do I szej klassy 42, 
do II. klassy 51, do 111. 75; na kurs specyalny 31. Na­
gród rozdano 25, a to 8 książeczek kasy oszczędności po 
U złr; 8 książeczek do modlenia, 5 książek do czytania i 
4 reiszeigi (przybory do wykreślania), przedstawiające łą­
czną wartość 85 złr. w. a.

Z prac uczniów widzieliśmy rysunki klasy II., III. i 
z kursu specyalnego. Prace te są starannie i czysto wy­
konane, a w pośród nich zasługują na wyszczególnienie 
rysunki grafionowe przez uczniów kursu specyalnego robione.

ćwiczenia w ztylu polskim, tak co do treści, jak co 
do formy były staranne i poprawne Ze zdziwieniem za­
znaczamy, że na popisie nie widzieliśmy zeszytów kali­
graficznych, bo przypuszczamy, że w planie naukowym tej 
szkoły nauka kaligrafii jest zawartą; zaznaczamy to, by 
zwrócić uwagę zarządu szkoły na ten brak i spowodować 
większą opiekę dla tej nader ważnej gałęzi nauki. Przy 
tej spososobności pozwolimy sobie jeszcze na jedną okoli­
czność zwrócić uwagę sfer w tej sprawie decydujących. 
Stosuaek ilości uczniów terminatorów do ilości uczniów 
towarzyszy wydał nam się nie właściwym. Do szkoły u- 
ezęszcza, więcej towarzyszy, a niżeli terminatorów, stosunek 
ten zaś powinienby być wręcz odwrotnym. U towarzyszy 
już wyzwolonych trzeba przypuszczać pewien stopień wie­
dzy, — a o terminatorach tego powiedzieć nie można, o- 
statni przeto bardziej potrzebują nauki. Usunięcie tej ano­
malii nie zależy od szkoły, lecz od tych, którzy mają o 
piekę nad terminatorami t. j. od panów pryncypałów, a 
którzy nawiasem powiedziawszy przy popiśie jaśnieli nie­
obecnością, i do nich się też zwracamy. Starać się o kształ­
cenie młodzieży terminowej, to zasługa w obec kraju, któ­
ry ciągle boleje na brak odpowiednej liczby intelligencyi 
w pośród rzemieślników; to Wasz obowiązek, pp. majstrowie, 
od którego Wam się uchylać nie wolno, wreszcie korzyść 
dla Was samych jeszcze a tem więcej dla dzieci Waszych, 
bo z oświatą i dobrobyt rzemieślników wzrośnie, — lecz 
uczyć się trzeba od młodu, by potem nie było za późno, 
dla tego nie skąpcie terminatorom tej chwili czasu, i posy­
łajcie ich do szkoły tak dla nich przystępnej i pożytecznej.

Dalszym brakiem, jakiśmy w planie nauk spostrzegli 
i któryby na przyszłość wypadało usunąć, jest brak nader 
pożytecznej a nawet koniecznej nauki o stylu w rzemio­
słach. Od czasu zaprowadzenia robót maszynowych bardzo 
łatwo się dopatrzeć braku należytego stylu w pracach rze­
mieślników tak u nas, jak i gdzieindziej. —

Dosyć porównać dawniejsze wyroby z nowszymi. Poj­
mujemy trudności z jakiemi szkoła w swych początkach 
walczyć musiała, rozumiemy, że niepodobna było zaraz z 
początku zaradzić wszystkim potrzebom, chcielibyśmy je­
dnakże, by przy rozpoczęciu nowego roku szkolnego nie 
pominięto przedmiotu, który dla takiej szkoły bardzo jest 
ważnym. Trzeba pouczyć rzemieślnika o tem, że nie na­
leży z żelaza odtwarzać form, odpowiednich tylko dla drze­
wa lub przeróbek roślinnych, trzeba ich obeznać z zasada­
mi, według których należy nadawać formy pojedyńciym 
materyałom, by nie zwichnąć najpraktyczniejszego ich zu­
życia, nieobrazić najmniejszych pojęć estetycznych. Nie wą­
tpimy ani na chwilę, że wśród znacznej liczby techników 
w naszem mieście, uda się zarządowi szkoły z łatwością 
pozyskać jednego z tych, dla odczytów w tym kierunku, 
powtarzamy, dla stanu rzemieślniczego najważniejszym i 
najżywotniejszym.

Z Izby sądowej.
Na obecną z diem 7 lipca rozpoczynającą się kadencyą 

wylosowani zostali następni sędziowie przysięgli główni:
Przysięgli główni: Horodyński Józef wł.d. Kruhel pawło- 

siowski; Czosnyk Teodor, rolnik, Poździaez; Woźniakowski E- 
dward, dzierz. d., Ostrów; Wolski Franciszek, c. k. notaryusz, 
Sieniawa; Osoliński Aleksander, dzier. d., Piskorowiee; Krokow­
ski Wiktor, c. k. notaryusz, Mościska; Młodkowski Władysław, 
wł d., Truszowice ; Brodowicz Józef, wł. real., Jarosław ; Mali­
nowski Walenty, roi., Jaroiław; Schwarz Jakób wł. real., Prze­
myśl; Bernstein Chairn, kupiec, Jarosław; Katz Izaak, handlarz 
korzenny, Niżankowiee; Giżowski Józef, wł. d , Mokrzany wiel­
kie ; Iskrzyeki Dr. Aleksander, adwokat, Sanok; Katz Chuna dz. 
Cykow; Drohojewski hr. Seweryn, wł. d., Drohojów; Chomieki 
Józef wł. real. Przemyśl; Czternastek Józef, rolnik, Ostrów ; Ro~ 
sinei Wolf, wł. real., Jarosław; Hnatowski Józef wł. real. Pruchnik 
miasto; Marynowski Wacław, wł. d., Tyniowice; Błahut*  
Józef, rolnik, Pruchnik wieś; Bart Robert, kupiec, Sanok 
Skrzyński Zdzisław, wł. d., Harta; Chomieki Jan, wł. r., 
Radymno; Laden Beriscb, wł. real., Przemyśl; Berner Men­
del, wł. real., Przemyśl; Janowski Zygmunt, wł. d., Falejów- 
ka; Tiirk Hersch, dzierz. browaru, Huczko; Bakałarz Dominik, 
rzeźnik, Jarosław; Gilowski Kazimierz, wł. d., Szeszerowice; Krey- 
czy Emil, wł. real., Przemyśl; Gorgoński Marcin, wł. real., Niżan- 
kowice; Pomykalski Jan, wł. real., Mościska; Kurzmann Wolf, 
wł. real., Jarosław; Kraiński Władysław, wł. d., Wyszatyce.

Przysięgli zastępcy: Ziemiański Dr. Leon, lekarz; Daner 
Dr. Fabian, lekarz; Dereniowski Józej, krawiec; Angermann Ka­
rol pensyon. kontrolor; Giżowski Jao, wł. real.; Deger Dr. Ka­
rol, adwokat; Witkowski Edward, kupiec; Gans Meilech, wł. r.; 
Schiitz Izaak, wł. r., wszyscy z Przemyśla.

Wykaz zmarłych w Przemyślu od 15 do 31 
maja. Kopczyński Mateusz, 1. 72, ubogi; Serednicki Woj­
ciech, 1. 73, prywatny; Rupa parańka, 1. 38, zarobnica; 
Buciar Adam, 1. 23, zarobnik; Boruszczak Eufrozynu, 1. 68, 
wł realności; Kotkowska Marya, 1. 45, zarobnica; Nowa­
kowski Szymon, 1. 47, rolnik; Trejfeld Neche, l. 46, go­
spodarz ; Hiitter Jakób, 1. 70, prywatny; Monat Aron, 
1. 66, prywatny; Mesner Pinkas, 1. 48, prywatny; Altman 
Ester, 1. 50, prywatny; Muller France, 1. 41, Konduktor; 
kolei; Ościslawska Marya, 1. 79, wdowa; i dzieci 18; 
ogółem niżej lat 5 umarło 12. starszych do lat 20 umar­
ło 6; ponad lat 20 umarło 14 osób płci obojej. —

Korespondencye Redakcyi.
Panu Mayer. Os. Gans w Przemyślu. Listu pańskiego jako 

panegiryka pisanego sobie samemu umieścić nie możemy, woleli- 
byśmy gdyby Pana kto inny chwalił, gdyż hołdujemy zasadzie 
„własna chwała............Zarazem prostujemy żeś Pan żądał 200
złr dla chrześcian 200 dla izraelitów, co jeszcze nie uprawnia do 
żądania by wyraz: „niewyczerpany w nagłych wnioskach" co­
fniętym został.

Kursa w Wiedniu 19 czerwca o godzinie 6 
minut 30 popołudniu.

Zjedn. dług państwa w srebrze . . . 74.20
„ „ w notach . . . 73.75

Losy z 1860 r............................................................132.75
Akcye Banku narodow...................................... 828.—

„ kredytowego.............................. 283.70
Londyn...................................................................... 117.10
Renta w złoeie....................................................... 89.40
Srebro ................................................................. —.—
Dukat................................................................. 5.55
Napoleondor.............................................................93.25
100 Marek...................................................................57.45
Rubel papierowy................................................ 125



Nadesłane
Mimo najstaranniejszego wysile­

nia dłuższego nie zdołałem sobie dobre­
go i pięknego pisma wyrobić. Gdym 
atoli niedawno o pobycie kaligrafa 
p. Feldmana w naszem mieście 
się dowiedział, udałem się do niego, 
ale otwarcie mówiąc nie zbyt 
z wielkiem zaufaniem. Jednakowoż w 
krótkim czasie, bo zaledwie w io lek- 
cyach, dzięki wybornej metodzie i wzo­
rowej staranności p. Feldmana, naby­
łem nietylko znacznej wprawy, ale 
elegancyą w wykonywaniu pojedyn­
czych liter, tak niemieckich, jakoteż i 
łacińskich. Składając tedy p Feldma­
nowi publicznie moje podziękowanie, 
wywiązuję się z przyjemnego obowiąz­
ku tem, że go każdemu z czystem su­
mieniem zalecam.

Auerbach.
c. k. assystent telegrafów

® Na wystawie światowej w Wiedniu w r. 1873 — na wystawie artysty- ® 
$ cznej w Londynie w r. 1874. i na międzynarodowej fotograficznej wy- $ 

stawie w Wiedniu w r. 1876. Medalami i dyplomami premjowany ; na
iii Wystawie krajowej we Lwowie w r. 1877. Medalem zasługi za postępy M 

w fotografii odznaczony

J FOTOGRAF w Przemyślu (obok Magistratu;. ’ 
i; Zaopatrzywszy w celu zadość uczynienia życzeniom Szanow. Publiczności ZAKŁAD
ff) swój fotograficzny najnowszemi przyrządami i dekoraeyami, tak, ż» takowy pod każdym 

względem pięknie urządzony do najlepszych tego rodzaju zakładów wielkich miast liczonym ’ 
9/ byc może, poleca się Szan. Publiczności do wykonywania wszelkich w zakres sztuki fotogra- !]
* licznej wchodzących robót, a mianowicie według francuzkiego sposobu oświetlenia tak zwa- j
A nych fotografij Rembrandta tudzież fotografij salonowych każdego rodzaju i wielkości po ? 
(J! umiarkowanych stałych cenach. jj
& Wielce zajmujące Widoki miasta Przemyśla i okolicy, niemniej i innych miej- fj
* scowośei jak : Zagórza, Kńlasznego, Szczawnego i t. p. są zawsze do nabycia w powyż- “

szym zakładzie. (J
(4; Podejmuje się oraz na żądanie PP. Obywateli wysyłać na miejsce swoich współpra- a 
w cowników do zdejmowania pałaców lub budynków mieszkalnych, także wszelkich zakładów ł 
!■ przemysłowych pod warunkami przystępnemi. jj

agi 
I DENTYSTA z WIEDNIA

gJoachim Chilfl 
8 
| 

g najnowszym i najlepszym sposobem ręe
® skutek i trwałość. W tym celu pole

Dnia 13. Ozerwea b. r.
znaleziono

w lasku na Budach 

ŚLUBNA OBRĄCZKĘ 
po którą właściciel zgłosić się może do 

księgarni Braci Jeleniów 
w PRZEMYŚLU.

Niżej podpisany oznajmiam, że posiadam 
w mym składzie wszelkie

Królewska naturalna WODA GORZKA

FRAHGISZKA JOZEFA
Hunyadi IMatłiias

odszczególniona pierwszemi medalami zasługi na wystawach w Wiedniu 
1873. — i w Paryżu 1878.

Polecona jako najlepszy środek przeciw zatwardzeniu żołądka, 
a ztąd powstających różnorodnych słabości.

Od najznakomitszych lekarzy jak P. P. Profesora Dra Roki- 
tańskiego, Prof. Dra Weinlechnera w Wiedniu oraz od Panów: Radcy 
dworu Dra Karola Hoffmana i Prof. Dra Jana Diescher w Budapeszcie 
i od wielu innych znakomitości medycznych w kraju i za granicą.

M A T T O N I & W I 1 Ł E
c. k. Dostawcy dworu, właściciele sześciu królewskich źródeł w Budapeszcie. 

BROSZURY GRATIS.
Skład tej wody oddaliśmy Panu MICHAŁOWI KOZŁOWSKIEMU w Przemyślu.

Firma A. R. JANECZKA w Przemyślu l
renomowana już od 18 lat fj

poleca 
najgłówniejszy skład własnego wyrobu rękawiczek prawdziwych jelenich, sarnich, 
kozłowych, glansowanych, jedwabnych, nicianych, damskich, męzkich i dziecinnych, 
oraz wielki skład gotowych bandaży na ruptnry pachwinowe i pępkowe, pończochy 
gumielastyezne na kurczowe rozdęcie żył, prześcieradełka gutaperchowe, skóry łosio­
we i jelenie do łóżek, amerykańskie jelenie pantalony i kaftaniki, poduszki safianowe 
i gutaperchowe do nadymania parą, szelki, krawatki, kołnierze, manszety, spinki, 
tytonierki, pugilaresy, perfumy, mydełka, pierścienie na odgniotki, szczotki do sukien, 
zębów i włosów, kufry, torby podróżne i myśliwskie, pasy na ładunki, obróżki dla 
psów różnego rodzaju, futerały na rewolwery, skórzane rzemienie do strzelb, pasy i 

pledy skórzane, kalosze gumielastyezne austryackie i prawdziwe rossyjskie.
Oraz fabrykę obuwia własnego zaprowadzenia istniejącą od lat 9 damskiego, 

męzkiego i dziecinnego, znaną już z rzetelności i sumienności.
Zamówienia uskuteczniam jak najpunktualniej.

juinrjuvirjm'JUirujvinrjuinrjuuvJi'uirjuuv'juiiirjuinrri''- juwjwiAnwjuwjuuwjuuuwwjuwmiu-jiwjuinrjwir,

ZAKŁAD ZDROJOWY 

TRUSKAWIEC 
zostaje otwartym 20. Maja 1880.

Kąpiele słono-siarczane i żelazisto-słono-siarczano-szlamowe, słono-alkaliczne 
zdroje-----------■* —4— -s-s- wj_as -----------—----------- ------------- -- »

-
HANDEL.

WODY KIKERALKE, 
które dopiero co sprowadziłem, 

jako też zalecam wszelkie

OWOCE
które codziennie
świeże otrzymuję.

Oprócz tego przyjmuję i wykonuję 
jak najakuratniej wszelkie zamówienia 
przedmiotów znajdujących się 
składzie.

rozrzedzające do picia. — Zdrój, zwany naftowym, znany ze swej 
skuteczności.

Żętyca owcza, zapas wód lekarskich obcych, restauracje i cukiernia. 
Odległość zakładu od stacyi kolejowej Drohobycz jedna mila

Na dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaju, zarząd przyjmuje także 
zamówienia na takowe. — Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu.

Lekarz zakładu dr. Z. RIEGER, krajowy radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania mogą być o tyle uwzględniane, o ile dołączony 

zadatek ubezpiecza

S. Syrop.

ZAKŁADY 
OGRODNICZE 

Książąt SAPIEHÓW 
w ^KRASICZYNIE, 

dla osób zwiedzać je pragnących, tylko 
Niedziele i dni Świąteczne po południu 

od godziny 5 do 7. otwarte będą.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor, Stanisław Kossecki.

Zarząd.

LEKARZ PRAKTYCZNY
med. chirurg, i akuszeryi, $ 

! SPECYALISTA W LECZENIU © 
chorób zębów i słuchu ®

1 mieszka w rynku Nr. 8. i sporządza sztuczne® 
; zęby i całe, szczęki według najnowszej wydo- ijj 
iskonalonej metody, plombuje nadpróchniałe 1“

l względom Szanownej Publiczności.

Dr. T. Dworski
ordynuj e 

j,a k roku zeszłego 

w Szczawnicy.
^ZZZ/ZZZZZ/ZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZ/ZzzZZZZZZZZZZ/ZZZZZZ^

z

$ Najskuteczniejszym i niezawodnym środkiem 
$ na gościec, reumatyzm, nieżyt, ból piersi§ na gościec, reumatyzm, nieżyt, boi piersi § 
$ i krzyża itd. jest bezsprzecznie prawdziwy*  J 

J ™ Pain-Expeller ~ ś 
$ z „Kotwicą," którego przeciw tego rodzaju 5 
$ cierpieniom i w ogóle przeciw zaziębieniu $ 
$ bezzwłocznie użyć należy. Dostać można i 
$ w Czemioweach w apt. J. Golichowskiego, ; 
$ w Jarosławiu w apt. A. Bochusa, w Kol- ; 
i bnszowie w apt Kr. Buczka, w Kołomyi 5 
J w aptece obwodowej Edwarda Stenzla, J 
i w Kozowej w apt. J. L. "Wisłockiego, ; 
$ w Krakowie u apt. J. Trauczyńskiego, J 
S A. Dylskiego i A. Siedleckiego, we • 
5 Lwowie w apt. Z. Euckera i J. Piepesa, • 
$ w Nowym Sączu w apt. E. Jakubowskiego, $ 
: w Stanisławowie w apt. A. Beilla, w Stryju $ 
; w apt. Jul. Zgórskiego i L. Gaertnera, ; 
i wTamopohi w apt. Er. Jamrógiewicza, ■ 
: w Tarnowie w apt. J. Eeida, oprócz tego we J 
i wszystk. prawie aptek. Galicyi i Austro-Węgier. ■ 
i W tychże aptekach znajduje się na składzie >
; znany powszechnie Sarsaparylian, niezawodny, i 
; krew czyszczący środek, Pigułki regulating, i 
; doświadczony środek przeciw wszelkim do-, : 
i legliwościom żołądkowym, cena 65 Xr., Miód R 
: figowy, doskonały środek na cierpienia pier- 
■ siowe, kaszel, zaflegmieme itd., cena 70 Xr. wa.

Obszerny opis, dziełko o 112 str. darmo. 
; • Środki powyższo bez fabrycz-
S nogo znaku „KĄŁwloy" są
S nieprawdziwe.

Jalo kiritj, praw|jzjw3 Jat"
WILHELMA Wł£rł

antiartrytyczna, antireuma tyczna 

Herbata czyszcząca krew 
(Czyszcząca krew w gośćcu i podagrze.) 
Uznana jako jedyny, pewnie działający

środek czyszczący krew.
za zezwoleniem
c. K Kancelaryi 

nadwornej roz­
porządzeniem

Wiedeń 7 grud.
1858

Ta herbata czyści cały organizm, prze­
biega jak żaden inny środek wszystkie części 
i usuwa z nich przy użyciu wewnętrznem 
wszystkie nieczyste tam zgromadzone zarody 
chorób, działa przez dłuższy czas skutecznie.

Gruntowne wyleczenie z gośćca, po­
dagry, osłabienia nóg i zastarzałych uporczy­
wych dolegliwości, ropiejących ran, jako też 
chorób płciowych i skórnych, pryszczach na 
ciele i twarzy, liszajach i opuchnięciach ki­
łowych.

Nadzwyczajną skuteczność pokaza­
ła ta herbata w obrzmieniach wątroby i śle­
dziony, jakoteż cierpieniach hemoroidalnych. 
żółtaczce, w bolach nerwowych stawów i mię­
śni, w kurczaeh żołądka, wiatrach, zatwardze- 
niach, dolegliwościach naczyń moczowych, po- 
lucyaeh, osłabieniu męzkiem, upławachi t. d.

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, 0- 
brzmienie gruczołów leczą się rychło i grunto­
wnie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
działa ona lekko, rozwalnijąco i pędzi mc ‘ 

Jedynie prawdziwą wyrabia

Niezawodne
Nalwytsnm pa­
tentem J. C. K,

Działanie wy- Mości pned lał-
borne. Skutek SKOwaniem za-
zdumiewający bezpieczona. 

Wiedeń 12 maja— 1870.

ła ta ) 
dziony, ja 
żółtaczce, 
śni, w km--------------
niach, dolegliwośeiacł 
lucyaeh, osłabieniu męzziem, upiawacni t. 0.

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, 0- 
brzmienie gruczołów leczą się rychło i grunto­
wnie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
działa ona lekko, rozwalnijąco i pędzi mocz.

Jedynie prawdziwą wyrabia 
Franciszek Wilhelm, 

aptekarz w Neunkirchen.
Pakiet podzielony na 8 dawek, 

rządzonych według przepisu lekarskiego 
z przepisem użycia w różnych językach, 
sztuje 1. złr. a za opakowanie i stempel 10 ct‘ 

Pzestroga. Trzeba się wystrzej-2 
pna falsyfikatów i żądać zawsze Will 
antiartrytyeznej, autireumatyeznój ’— 
szcząeój herbaty, bo herbaty p‘'i« 
pod nazwą tylko antiartrytyeznej, 
cznej krew 
wnictwem, 
gody P.A. - —-V — y.pfr-j 
dziwa Wilhelm‘a antiartrytyczua, antireuma-

handln p.
Franciszka Gaydeczki.

rozi

Franciszek Wilhelm,
— Neunkirchen.aptekarz ..

Pakiet podzielony na 8 dawek, przy­
rządzonych według przepisu lekarskiego wraz 
z przepisem użycia w różnych językach, ko­
sztuje 1. złr. a za opakowanie i stempel 10 ct‘ 

Pzestroga. Trzeba się wystrzegać ku­
pna falsyfikatów i żądać zawsze Wilhei...„ 
antiartrytycznćj, autireumatyeznój krew czy- 
szcząeój herbaty, bo herbaty pojawiające się, 
pod nazwą tylko antiartrytycznej, antireumaty- 
eznej krew czyszczącej herbaty, są naślado­
wnictwem, przed któremi ostrzegam. Dla wy­
gody P. T. Publiczności jest do nabycia praw­
dziwa Wilhelm‘a antiartrytyczua, antireuma- 
tyczna krew czyszcząca herbata w Przemyślu 
w handlu p.

Franciszka Gaydeczki,

ielm‘a


